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G A Z E T A
W e  W  t o  r e k  d n i a  19. S t y c z n i a  1 8 1 3 .

Wiadomości zagraniczne.
W i e l k a  B r y t a n  i i  a.

P r z y b y ł y  do L o n d y n u  Pose ł  Rossyy-  
s k i ,  Jenerał  - Porucznik i Adjutant  Cesarza 
Hrabia  L i  e w e n ,  mia ł  d. i§.  Grudnia u 
Kięc ia  Rejenta p ierwszą  audyencyę.

F lotta R o s s y y s k a  przeznaczona do 
portów Angielskich ,  pr zepłynęła  szczęśl iwie 
przez wielki  Bełt  pod wodzą  Angielskiego 
Kontr-Admira ła  M o r r r s  ,  pomimo b u r z ,  k tó­
re :ą w  K a  t e g  a c i e na pa d ły ,  Flcnta ta p ł y ­
nąca  z  K r o n s z t a d u  sk łada  sie z 15 okrę­
t ó w  ł in i io w y c h ,  4 fregat i 3 k o r w e t ,  a  p o ­
dzielona iest n a ' t r z y  o dd zia ły  pod sprawą 
Adm ir a ła  T a i t ,  W i c e  A d m ir a ła  C r o u t e r  i 
Kontr-Admira ła  K o n o p l i a .

Minis trowie  zd ai ą  się mieć wParlamen-/ 
cie s t ano wc zą  przew agę  g łosów.  Ze  strony 
o po z y cy y n óy  wystąpi l i  dotychczas iako 
Mo-wcy Sir Francis  B u r d e t t  i Pa n W h i t -  
b r e a d .

Na Se ss y i l zb y  niźszćy d. 17.Grud. p y t a ł s i ę P .  
W h i t b r e a d  Ministra Lorda  C a s t l e r e - a g h ,  
Czy  nie udziel i  c o  Par l ame nto wi  o  toku inte- 
ressów z A m e r y k ą  p ó ł n o c n ą .  W i d a ć  
z  poselstwa ,  złożonego Kongressowi  przez 
Prezydeuta  Stanów Zjednoczonych  , iż cz yni ł  
d wie  própozycye dla ukończenia kroków nie­
przyjacielskich,  Iz ba  ż y c z y  sobie b y d ź  lepiey  
B tern uwiadomioną.  Minister o d p o w i e d z i a ł ,  
i ż gdy  n iew iadomym  iest ieszcze skutek c z y ­
nionych przez Ad mira ła  W a r r e n  propozy-  
c y i ,  a poselstwo Prezydenta gabinetowi urzę- 
downie  udzielonem nie b y ł o ,  przeto nie 
może byrSk m o w a  o tyin p n e d m i o c i e .  C z y ­
nione b - ł y  w L o n d y n i e  t rzy pr op ozy cy e  
*e strony Amerykańskiey  ,  l ecz  odrzuci ło i e 
Mi«isteriiuai  Angielskie.  Z  p a p i er ó w ,  k tóre

swego czasu udzielone będą , przekona  się 
Par l ame nt ,  iż odrzucenie to nie byto bez* 
gruntowne.

Na Sessyi  Iz by  w y ż s z e y  d. ig.  Grudnia 
chciał  Lord H o l l a n d  wi e dz i e ć ,  czyl i  od 
czasu ostatniego układu cz yni ono  iakie kroki 
względem w y m i a n y  ieńców woiennych  , i 
czyl i  w  przypadku niemożności dopięcia tego 
celu w  sposób zgodny z honorem i dobrem 
Ang l i i ,  nie iest zamiarem Ministrów d o ch o ­
dzić uroczyście w Parlamencie tych  przyczyn,  
które sat na przeszkodzie osiągnięciu tego dla 
dobra rodu lucK^iego * mocaistw woiuiących 
tak pożądanego celu.  —  , Hrabin 'Liw.er.  
p o o l  o d p o w ie d z i a ł ,  iż R z ą d ,  ile ty lko  ho­
nor i dobro Anglii  d o z w a l a ł y ,  u ż y w a ł  w s ze l ­
kich starań dla uskutecznienia w y m i a n y . ień­
c ó w ,  lecz wszy stk ie  te usi łowania  b y ł y  na 
nieszczęście bezskuteczne;  a ze nieprzyiaciel  
nie czyni ł  w  tey  mierze od niejakiego czasu 
żadnych  propozycy i ,  należy to przypisać  za ­
s z ł y m  od óciu miesięcy zdarzeniom.

Po przeczytaniu  porządku dz iennego,  
czytano  i rozbierano poselstwo Xięcia Rejen­
ta względem wsparc ia  mieszkańców Ross yy-  
skieh. —  Hrabia L r v e r p o o ł  zabra ł  głos  
dla  wniesienia adressu odoowiaętaiące- 
go na  to  poselstwo.  N a y p i e r w ć y  ( r z e k ł )  
uznaię potrzebę obrócenia baczności  Iz by  na  
okol iczności  daiące p o w ó d  do tego  kroku , i 
zw rócenia  i ć y  uwa gi  na zd arz eni a ,  których, 
rac ic  ludzi  sp odz ie w ało  s i ę ,  a k tóre  m ai ą  
na y  w a z n i e y ś z y  w p ł y w  na stan Eu ropy.  
F r a n c y  a uży ła  przec iwko R o s s y  i takich  
si ł ,  iakich ieszcze przec iw żademu. mocarstwu 
nie u ż y w a ł a .  Cesarz F ra n c u z ó w  w k r o c z y ł  
do R o s s y i  na czele 36000© lu d z i ,  2 k t ór y ch  
60000 byto  i a z d y , w k r o c z y ł  właśnie  w  t ć y  
ch w i l i ,  w  którey dla przewłoki  pokoiu mię­
dzy R o s s y  ą  i  T u r c j ą ,  wi e l ka  część  w o y -
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•ska Ro ssyyskiego  w odleg łey  części Państwa  
zatrudnioną by ła.  W o y s k o  R e s s y y s k i e  b}'ło 

•więc  r a ń  wczas s łabszem od Francu zkiego. 
y  W  Hpwyck woynach  uie ma pr zy kł ad u  tak 

wie l k iey  i wspania łomyślney  ofiary,  iaką  iest 
. spalenie M o s k w y ,  które dla tego nastąpiło, 

a b y  nieprzyjaciel  nie miał  w niey leż z imo­
w y c h  i mieysca do skupiania w ó y sk  swoich. 
Of iary  te nie ograniczaią się na samem tylko  
mieście .Mo s k w i e ; 1000 wsi zburzono za 
zbl i żeniem się nieprzy iaciela. Podczas wszy* 
stkich daw ni ey sz yc h  nap ad ów Francuzów 
z a c h o w y w a ł  się lud s p ok o y ni e ,  w  R o s s y  i 

rzuc i ł  ón się wszędzie do loro ni. Wśród t y ­
lu ofiar i tak i ey  wa lk i  oc zy w is ta  iest rzeczą,  
iż wiele osób pr zysz ło  na nędzę. Dla do­
z n a n i a  'więc  choć cokolwiek  ulgi w  tey n ę ­
d z y ,  udano się do wspaniałości  Bretonów.  
D l a  czego F r a n c y  a uderz y ła  na R o s s y ę ?  
P on i ew a ż  R o s s y  a nie chciała przystąpić do 
systematu l ą d o w e g o ,  ponieważ  nie zezwoli ła  
na  zamknięcie portów swoich  przed płodami 
przemysłu  i handluAugielskiego.  Przez napad na 
R o s s y ę  została  więc sama W .  B r y t a n i i a  
napadnioną.  Niczemże to iest ,  że nam targ 
dla 36,000,000 mieszkańców otworzono?  W i e ­
lostronny zna sze mi  osadami  po łączony  inte­
res ma iuż tę ko rzy ść ,  iż się podniosła cena 
ws zystk ich  o s a d n i c z y c h  t o w a r ó w ,  i  że ręko- 
dzielme nasze przez po dw oi o ny  pokup p ł o ­
d ó w  przemysłu wznoszą się na nowo.  W s z y ­
stkie gałęzie handlu nabyły  now ego  życ ia  
przez zw yc ię s t w a  R o ss y an ów .  Le*z p o w r a ­
ca jąc do g łów n ego  punktu , nie iestze to rze­
czą ważną  o ka zać  przynay mniey chęć ulżenia 
nieszczęściu Narodu R o s s y y s k i e g o ,  aby  tem 
z a pi ecz ęt ow ać  połączenie się obu Mocarstw ? 
P ołą cze ni e  się R o s s y i  z W.  B r y t a n i i ą  
ł ą c z y  tak ich obop ólny  interes,  iak iest p o ­
ł ą c z o n y m  z  interessem ca łey  Europy.  F r a n ­
cuzi  przez popełnione z a  wkroczeniem swo- 
jóm okruc ieństwa,  i przez rozboynicze zbu- 
r zeni eświętych  gmachó w wie lką  w R o s s y a n a c h  
wzbudzi l i  n i e n a w i ś ć ,  która przeydzie do ca­
łego Narodu Rossyyskiego .  —  Lord  ten z a ­
k o ń c z y ł  proiektem adressu w  tey  mierze i p o - . 
w i e d z i a ł ,  iż s u m m a ,  która ma b y d ź  pozwo-  
i o n ą ,  200000 fu ntó w sz terl ingow wyno si* ) .

H I s z p a n 1 1 a.

*) Potrzeba bydż przynaym nióy rozsądnym  
wc wnioskach. G azeta Petersburska pisze, 
xe Francuzi sp alili miasto Moskwę i  tooo 
wsi po drodze , a lak ma prruro obwiniać 
ich o srogosć i  barbarzyństwo-, lecz wy nie 
‘używacie tychże sam ych wyrazów, lV y

W o y s k o  Angielskie cofnęło się całkiem 
za rzekę K 0 ę. G ł ó w n a  k wa te ra  Lorda  W e l ­
l i n g t o n a  by ła  w F r e y n a d z i e .  Ostatnie 
wiadomośc i ,  które miano o nim w L o n d y n i  e, 
nie dochodzi ły  daley,  iak do 25. L is topada.

Doniós łszy  ieden dziennik Angielsk i ,  iż 
Francuzki  Jenerał  C a f f a r e l l i  z  woysk iem  
północnem z H i s z p a n i i  do F r a n c y  i w y ­
r u s z y ł ,  pffzydaie następującą u w a g ę :  „ P o r ó ­
wn yw al n e  to poruszenie z w y p a d k a m i ,  które 
o 2500 mil (Angielskich) ztamtąd nastąpi ły,  
o twiera  się szperaczom po l i tycznym wielkie 
pole do zatrudniania s w o i e y  c iekawośc i 11. *)

F r a n c 7  a -

Z  Paryża dnia  29. Grudnia,—* Dn ia  25. 
Grudnia Cesarz Jmć otoczony swoim dwo rem 
p r z y y m o w a ł  na tronie Sąd K a s s a c y y n y ,  Izbę 
O b r a c h u n k o w ą  i Radę  Uniwersytetu.  Hra­
bia M u r a i r e ,  P a n  P a n v i l ł e r s  i Hrabia  
F o n t a n . e s  mieli w imieniu tych  zgromadzeń 
p o l i t yc zn yc h  iako ich Prezydenci  m o w y ,  na 
które N. Pan o dp o w ie d z i a ł :  iz p r zy y m u i e  u- 
czucia przez nich w.ynrżone.

Cesarz p o l o w a ł  d. 27. w  okol icach M a r -

pow iadacie , że Rossyanie sam i za p alili 
M o s k w ę  i  w sie ; ia k ież zoiększe .okrucień ­
stwa pozostałą Francuzóm  do spełnienia. 
C zy liż  owe święte gm achy nie b y ły  częścią  
m iast i  w si, k tó r e , ia k  m ów icie , sami 
sp a lili Rossyanie? M ożna liczy c  szk o d ę , 
którą sobie R o ss ya  przez spustoszenie Kruiu  
swego za d a ła , przynnym nióy na trzy ty ­
siące miliionSw fra n ków . M ngiiia daie 
idy za to p ięć  miliionów.

U w a g a  Monitora,

*7 JSie tylko żadne woyska niff wychodzą z  
Hiszpani i ,  ale i  owszem 20000 lu d z i , 
ÓOOO koni i  60O wozów, btórc sic w 1 1 tey 
i  20 tóy dy w izy i  woyskourey znaydnwa ly , 
odebrały rozkaz wzmocnienia wóysk w 
Hiszpanii.  ' Posłano także pod strażą  io  
miliionów fra n kó w  .na wypłatę żołdu woy- 
sku. Jeżeli wy ' (  A n g licy ) luk sadzicie o 
zdarzeniach w odległości 2300 m i l , iak  
ie  wam Gazeta Petersburska donosi, tedy 
bardzo grubo się m ylicie.

U w a g a  Monitora,



l y ;  w  tymże  dniu odprawi ło się posiedzenie
Senatu.

Dnia 28. b y ł a  wie lka  pa rad a  na placu 
gonitw , t rwaiąca  ki lka godzin pomimo mo­
cnego zimna.  Cesarz Jtnć o d p r a w i ł  przede 
mszą popis w o y ś k a ,  na kt óry m  stanę ły  pod 
bronią 35,000 lub 40,000 piechoty z gwnrdyi  
Cesarśkiey i załogi  P a r y ż  k i d y ,  iako  też 
bardzo piękna iazda.  Niespodziewane  s ię ,  
a b y  w P a r y ż u  i iego okol icach  znaydowa-  
}a się tak wielka l i czba  w o y s k a .  Skoro  
N a yi aśn ie ysz y  Cesarz pokazał  s ię ,  woysko  
w y d a ł o  n a y ź y w s z e  okrz yk i ,  które p o w t ó r z y ­
ł y  t łumy w i d z ó w .  Cesarz przebiegł  w s z y ­
stkie sz y k i ,  i wchodzi ł  w  aay drobnieysze  
szczegóły ;  przeieżdzaiąc przed pułkiem P a ­
r y  z k  i m ,  ok aza ł  swoie nieukontentowanie 
z postępków części  tegoż pułku w  niedawno 
za s z ł ym  wy pa dk u .  W y r a z y  J. C.  K. Mości  
t ak  głębokie sprawiły  w r a że n i e ,  iż widziano 
wielu Officerów i EJodoff icerów ł z y  r oni ą­
cych.

Po  ukończeniu parady  N. Pan  udał  się 
do pa łacu  T u i l l e r y y s k i e g o , a  p D mszy 
pr zy i ą ł  Sąd Cesarski,  c iała  M unicy palne  sta­
wione'  przez P a n a  C h a  b r o i  Prefekta De- 
partamentu S e k w a n y ,  iak o  też wiele De- 
putaey i  z Departamentów,

A k t a  i O ś w i a d c z e n i a  ś c i ą g a  i ą c $• 
s i ę  d o  s p r a w y  Hrabiego F r o c h o t .

( C i ą g  d a l s z y . )

TI. Kopi ła  badania  przedsięwziętego w  
obecności Szefa i g o  W y d z i a ł u  Mini-steriium 
Pol icy i  z Panem S o u i t e r  *) , JDowodzcą 
togo hufcu (k ohorty) ;

D z i ś  dnia 2ggo P a ź d z i e r n i k a  1 812 s t a ­
w i o n y  b y ł  w Mi ni ster i i um P o l i c y i  j e n e ra l n ey  
P a n  G a b r i e l  S o u l i e r  S z e f  b a t a l i i o n a  w i o t y m  
hufc u w  P a r y ż u ,  i b y ł  p y t a n y  w e d l e  r oz­
k az u  J\V.  Mi ni str a  P o l i c y i  j - eneral ney, przez 
p o d p i s a n e g o  S z e f a  i g o  w y d z i a ł u :

Pytanie :  l a k '  daw no W P a n  iesteś w
służbie ?

O d p o w i e d z ;  O d  r o k u  a/87 5 w r o k u  
1793 b y ł e m  P . ^ i i t a o e m  s t r z e l c ó w  w  4 t y m  bai- 
t a l i i o n i e  d ę  l' ń u d e ,  w  r o k u  5 t y m r e w a l u c y i

*7 Wiadomo Czytelników naszym z firu 
93S° przesztorocznify Gazety naizdy ,, ż r  
tnn Soulier zostoi na śmierć skazanym  i  
straconym,.

byłem przeniesiony do l w s z e y  t y m c z a s o w y  
pół  b r y g a d y ;  wcie lony  pó źn iśy  do 3go pu łk u  
l ini iowego w  stopniu Szefa  batal i ionu,  tiako- 
niec zre formowany  w  roku 9t y m , b y ł s z y  
wprzódy  Kapi tanem Adjunktem przy g ł ó w ­
nym sztabie w P a r y ż u .  W  czasie u tw o r z e­
nia kompanii  departamentowych,  o trzymałem 
kompaniię  w  Departamencie P i  r e n e ó w  
wschodnich.  Na początku  w o y n y  H i s z p a n *  
s k i e y  miałem sobie powierzone d o w ó d z t w o  
nad dwóoaftoma kompaniiami  deparlamentG- 
w e r a i ,  które g dy  wcielono  d o y g o  l iniiowego 
p u ł k u ,  ia w  t ym ż e  pozoftałem wftop niu  Sze­
fa. Za  powrotem z H i s z p a n i i  dla obięcia 
d o w ó d z t w a  nad kompani ią  Departamentu Loi -  
ret, zoftałem późniey  m i a n o w a n y  D o w o d z c ą  
logo hufcu.

P .  C z y  to W P a n  dałeś dziś rano r o z ­
kaz do zebrania sie swemu hu fco wi ,  kazałeś 
przeczytać  mniemane S e n a t u s  C o n s u l -  
t u m ,  a potem robić po ru sz en ia ,  które óu 
dziś rano uczynił .

O.  Dziś około 4tćy zrana,  przy sz ły  do 
mnie t rzy  o s o b y ,  to ieft : 1.) j e nera ł  lub 
utlaiący się za takiego w wielkim uniformie, 
2.) Adjutant maiący  naramienniki  ka pi ta ń­
skie i 3.) cz łow ie k  iakiś w szarfie,  udający  
się za Kommissarza Policyi.

T a k  n a z y w a i ą c y  się Jenerał  rzek ł  do 
mnie: „S en at  się zgromadził ,  Cesarz przestał  
ż y ć  pod M o s k w a  dnia 7go b. m. Udziela* 
my W  Par.-u treść Senatus Consultum zapadłe­
go t ć y  n o c y ,  rozkaz  dzienny i list pisany 
do W P a o a  względem o b o w i ą z k ó w  służbo­
w y ch ,  które włożono  na W P a n a  w tey o ko ­
l iczności :  porozumiesz oię w o * n w2 głodem- 
nich z Panem H T o c h o t ,  Prefektem S e k w a ­
ny. “  N a t e n c z a s  Kommissarz P ol i cy i  prze­
czyta ł  mi p o w y ż e y  wspomtiione trzy pisma;- 
po przeczytaniu Adjutant  udał  się do koszar  
P o p i n c o u r t  d l a  za w o ł a n i a  Adjutanta  
Pod - Officera, g d y ż  ia nie mogłem sam iśdź: 
tamże,  ani też nie miałem nikogo do posłania,. 
P o w r ó c i ł  óu z Adjutantem Pod = Gfł’iceretn> 
R a b u t e 1, którego posłałem po Adjutanta: 
Majora P i q u e r e 1 , mieszkającego iak i a  
blisko koszar..

Za przybyciem Pana P i qu e r  e 1 op ow ie ­
działem' mu wszystko,  co mi ci Jelimość do* 
nieśl i;  w z ią ł  óo owe papiery i przeczyta ł  ie 
»atycbraiah , poctem powiedz ia łem mu : l a  
w / y ś d ź  nie mogę (mimem w  tenczas bo wiem 
feS fe j f  W P a n  zgromadzisz  hufiec i wykonasz ' -  
rozkazy dane od- Jenerała' podług  woli  Set' 
natu.

P, P.oznaiesz W P a n  ten rozkaz  dzienny,
A  %



k t ó r y  mu pokaźnie,  po czyn ający  się od s ł ó w :  
W  i m i e n i u  S e n a t u . . . .  a końc ząc y  się 
s ł o w a m i :  n a g r o d y  o b i e c a n e . . . .  podpi­
s a n y  przez Jenerała Mal leta &c.  Gzy  to ic-ft 
ten sam który  W P a n u  udz iel i ł  mniemany ó w  
J e n e r a ł ?

O.  T a k  ieft, uzaię go za ten sam, k t ó ­
r y  mi przeczytano,  lubo w  cz ęśc i ; g dy ż  bę­
dąc w łóż ku  pr zy kr yt y ,  nie miałem go w rę­
k u ,  ą nadto Jenerał  po k i lku  zapytaniach  
tyc zą cy ch  się J e n e r a ł ó w ,  w y r aż on y ch  po i- 
rnieniu w pierwszey  części  ro z ka z u ,  nie do­
k o ń c z y ł  reszty i rozkaz  zabrano z sobą dla 
czytania  go w kwaterze.

P. Więc nie sprawdzałeś  W P a n  własne- 
mi oczami  tego rozkazu,  a b y  z o b a c z y ć  pismo 
i przekonać się o iego rzeczywistości  ?

O.  Nie Mci  Panie,  gdyż  leżałem ciągle 
w ł ó ż k u .

P.  Uznaiesz W P a n  ten list adressowa- 
n y  do siebie,  z a c z y n a ią c y  się od s ł ó w :  d a -  
i ę  r o z k a z ,  a ko ńc z ąc y  się s ł o w a m i:  n a -  
g r o d a ,  która W P a n u  ieft pr zeznaczona,  
p o d p i s a n y :  M a l l e t ;  niemniey c z y  W P an  
uznaiesz to pismo maiące t y t n ł :  S e n a t  z a ­
c h o w a w c z y ,  kończące się:  r z ą d  t y m .  
C z a s o w y ,  podpisane : M a l l e t ?

O.  Poznaię  bardzo dobrze lift, który mi 
zof tawiono.  Co  się tycz ć  Senatus Consult.um, 
K ommissarz  ie , przeczyta ł  ; będąc w ó w c za s  
•w t a k i m ,  w  iakim z n a yd ow ał em  .się l ianie,  
nie mogę by dż  p e w n y ,  czyl i  mi go całkiem 
p r ze c zy ta ł ,  lecz przypominam sobie rozmaite 
g łó wn e  w y r a z y ,  które znayduią  się wo knz a-  
nem mi przez W P a n a ,  a  szczególniey : p o ­
z b a w  i o n o p ; v k i  p r a w a  ( fwrs de la lo ij, 
które s łowo s ł y sz a ł em  za w s ze  w Czytaniu 
po wtarzan e ,  nie mniey  nazwisko  Marszałka 
A t t g e r e a u ,  p r z y  czóm robiłem u w a g ę ,  iż 
s łu ży łe m  b y ł  pod iego rozkazami .

P. P r z e k o n a w s z y  się o ważności  tych  
pism, iakież przedsięwziąłeś W P a n  środki o- 
i łrożności ,  i iakich uży łeś  sposobów gwoli  
przekonania s ię:  czyl i  pisma te b y ł y  p r a w ­
dz iwe  i urzędować?

O .  Ż a d n y c h ; będąc chory  i przerażony 
uczynionem mi doniesieniem, nie by łem w c a ­
le w  lianie sądzić o ważności  pism wspomnio-  
nycb.

P,  Czemu* W P a n  d z i a ł a ł e ś ,  lub dałeś 
ro z ka z  d z i a ła ni a ,  albo też a by  działać k a z a ­
no wo ysku  W P a n a  na m oc y  tak ttanowczych 
r o z k a z ó w ,  nie będąc przekonanym o ich rze­
czywistośc i?

O .  Muszę  ró w ni eż  odpowiedzieć  , ż e

będąc pomieszany,  nie by łe m  w  ftanie ocenić 
onych.

P.  Czemuż nie poradzi łeś się sw ego  
Zwierzchnika ,  lub nie posłałeś do g łó wn eg o  
sztabu ?

O .  Nie miałem nikogo  i nie mogłem 
ws tać  z łóżka.

P. O  którey  godz in ie  poszedłeś WPam 
na  ratusz?

O. Może  o 7>ney,  o w p ó ł  do g m e y ,  
lub o Smey.

P.  Mieniący się Jenerałem nie dałże  
W P a n u  tey  assygnacy i  brzmiącey  na  o k a ­
ziciela na 100,000 f r a n k ó w ?

O. Miałem zaszczyt  powiedzieć  W P a n u :  
ze Jenerał  biorąc Senatus Consul tum i roz 
kaz dz ienny  dla czytania  ich w  k o sz ar a ch ,  
rzuci ł  na moie ł óż ko  tę a s s y g n a c y e ,  która 
uznaie,  m ó w i ąc  mi, że to by ł o  na z a p ł a c ę *  
nie wo y sk a .

P. Cz y t a łe ś  W P a n  tę assygna c y ę  tegoż 
samego poranku,  gdy  ią YVPanu oddano?

O. Przeczyta łem ią  dopiero wita w s z y  
z ł ó ż k a ,  a potem w ło ży ł em  w l i s t , dla  p o ­
kazania  o bo y g a  Hrabiemn F r o c h o t .

P,  Pokaza łeś  mu ią W P an  istotnie?
O.  Nie przypominani  so bi e ,  czyl i  mu 

po ka z a łe m  a ss ygn ac yę ;  łecz pew ny ie f lem,  
że oba papiery  doftałem z kieszeni ,  i że 
mu po kaza łem pewnie rozkaz s łu żb ow y t y ­
czący  się mnie. osobiście.  Muszę tu p o w i e ­
dzieć W P a n u :  że Jenerał  py ta ł  się mnie o 
Officeró-w mego hufcu zda tny ch  do posu­
nięcia na w yżs ze  Ropnie; wskaza łem mu P a ­
na P i ą i a e r e l  iako  zdatnego Da Szefa bata- 
l i ionu,  a Pana  R a h u l e t  Adjntanta  Pódaffi* 
cera na Podporucznika.

P. C z y l i ż  W P a n  mówi łeś  to w  obecno­
ści ich obu dw óch ,  lub Czyli  też uwiadomiłeś  
ich o tern?

O.  Pow iedz ia łem  to tym  d w ó m  Office- 
rćm,  lecz nie tellem pe w n y ,  c z y  to b y ł o  w o- 
becności Jenerała.

P. G d y b y ś  W P a n  chciał  b y ł  zas tanowić  
się co ko lw ie k  nad a ss ygn ac yą  na 100,000 
f la nkó w,  dostrzegłbyś by ł ,  że nayprzód  nie 
ma daty,  niemniey,  że o p i e w a ,  iż summa w  
niey przekazana oddaną  iest pod zar zą dz e­
nie Pana  M a l l e t a ,  mocą wy roku Senatu z 
dnia 11, b.  m.

Ł a t w o  b y ł o  przekonać się W P a n u :  ż* 
Senat,  k tór y  mniemany s w ó y  w y r o k  kon- 
f ty tucyyny  dopiero dnia 22. Paźdz iernika,  po 
f a ł s z y w e y  wiadomośc i  o śmierci Cesarza  w y ­
d a ł ,  nie m óg ł  pod dniem 11 tym  t. m. w y ­
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d a w a ć  w y r o k u ,  oddaiącego pewne  summy 
pod zarządzania r e w o lu c y o n i s t ó w ?

O,  As sy go a cy a  zoftawiona  byda przez 
Jenerała na moiem łó ż ku  przy  iego odehodzie 
i nie czyta łem ie y  aż dopiero wl iawszy.

P.  A  wtenczas czy l i ż  ią  W P a n  z u w a ­
gą  przeczytałeś  ?

O. T a k  ie l t , aie nie uwa żał em  czyl i  
b y ł a  bez dat y ,  i czyl i  się o d w o ł y w a ł a  do 
wy r ok u  Senatu z dnia 11, Paźdz iernika,

P.  A  więc rozkazy  nie odebrane przy ­
zw oi t ą  drogą, lecz przez n ie zn a io m y ch , roz­
k a z y  zawiefa iace tak n a d z w y c z a y n e  ś r o d k i , 
iak n. p. pozbawienie opieki  p r a w a ,  prze­
p y t a w s z y  zaledwie,  i nie s t a ra w s z y  s ię prze- 
ko na ć  o ich prawnosci  , p r zy p r ow ad zi łe ś  
W P a n  do skutku,  przez ro z ka z  ruszenia się 
dany swemu hu fcowi?

O. Pow ie dz ia łe m  iuż ,  że b y łe m  pomie= 
sza ny  i bez przytomności .

P .  T r z e b a  więc by ł o  poradzić się k o ­
go,  a nawet Pana  Piquercl  i powiedzieć mu: 
że będąc bez przytomności  z m y s ł ó w  i nie 
mogąc  poiąć  co  się dzieie,  obowiązuiesz go, 
a b y  pod własn ą  odpo wie dz i a l noś c ią , z a r a ­
dzi ł  wszystkiemu i przedsięwziął  środki,  iakie 
za  wł aśc iwe  osądz i?

O .  G d y b y m  mógł  w ó w c z a s  myś lćć  
tak rozsądnie,  nie b y ł b y m  więc [tracił g ł o w y ,  
a  mówi łem W P a n u ,  że zupełnie utraciłem 
w ł a d z e  um ysł ow e,

P.  C z y  to nie Itopień Jenerała b r y g a d y  
nadany  W P a n u  i sto tys ięcy  f r a nk ó w ,  u c z y ­
n i ł y  go tak sk orym do dz iałania?

O. Ani  iedno,  ani drugie. Cesarz fta- 
w i a ł  mnie w sposobności mienia p i e n ię d z y ,  
i ednakże nie uczyni łem tego.

P. O p o w ie d z  mi W P a n  w s zy st k o ,  co 
się w y d a r z y ł o  od w y y ś c i a  o w y c h  osób od 
W P a n a ,  aż  do przybyc ia  iego na  ratusz?

O.  Adjutant  R a b u t e l  przyszedł  zdać 
m» sprawę,,  że w o y s k ó  poszło z Jenerałem 
dla ogłoszenia Senatus Co ns ul tu m ; około  
siodmey witałem i poszedłem na ratusz.

P. Cz y  nie dałeś W P a n  r o z k a z ó w ,  a b y  
pr zyg ot ow ano  salę na ratuszu, w  którey miało 
się tego dnia odpra wić  posiedzenie t y m c z a s o ­
wego rządu?

O.  Udzieli łem Panu  F r o c h o t  roz kaz  
l i l i o w y , k t ó r y  mi przesłano i w  kt óry m  ielt 
wzmianka  o przygotowaniu  sali dla t y m c z a ­
sowego r zą du ;  lakoż wy d an o  iftotuie r o z k a ­
z y  w tey mierze.

P.  l a k  długo W P a n  byłeś  na ratuszu i 
Co się tam stało ?

O,  Hufiec nie nadszedł  tam b y ł  ie^zcze,

w y i ą w s z y  kompaniię,  którą z s o bą  p r z y p r o w a ­
dz i łe m;  nie było tam także innego w o y s k a  i 
w p ó ł  godziny  nadciągnęły  kompaDiie hufcu ,  
nad to kompani ia  załog i  P a r y  z k  i e y  do­
wodzona  przez nieznajomego mi Porucznika.  
Rozumiem,  że to b y ł  o if i cer  B e a u m o n t ,  
który się tu teraz T z n a y d u i e ; przec zyta łem  
rozkaz iego i przekonałem się : że b y ł  podo­
bnież iak móy  podpisany.  Kaza łe m ftanąć 
tey  kompanii  w  szyku do b i tw y  po drug ie j  
flronie.

P ,  Czyl i  Pan P i q u e r e l  zd a ł  W P a n u  
spra wę z s w e g o  postępowania,  równie  iak in­
ni Off icerewie?

O .  N i e ,  Mości  Panie.  Donies iono  mi 
t y l k o :  że kompaniię ftanęły na placu pod 
ratuszem. Zdaie  mi się, że mi doniósł  o ten* 
Pan P i q u e r e l ;  ia b y łe m  w ó w c za s  z H ra ­
bia F r o c h o t .

P. Czy l i  Pan  P i q u e r e l  powiedział ,  
lub ka za ł  powiedzieć  W P a n u ,  że odebra ł  
rozkaz  od Pana  L a b o r d e ,  ab yś  udał  się 
z  woyskiem na k w a t ś r y  ?

O. P ow ie d z i an o  mi wpr awd zie ,  że Pan 
L a b o r d e  w y d a ł  t a k o w y  r o z k a z ,  lecz nie 
umiem powiedzieć,  kto mi doniósł  o tem,

p .  Dopełniłeś W P a n  tego rozkazu  ?
O.  Posłałem Olficera do Jenerała D o u -  

c e t  dla powzięcia  od niego roz kaz ów .  W  
tym przeciągu czasu p r z y b y ł  Pan L a b o r d e  
i dał  mi p o w y żs zy  rozkaz .  Poradzi łem się 
Hrsbiego F r o c h o t ,  który mi p o w i e d z i a ł ,  
że powinienem go w y k o n a ć ,  poczem w y s z e ­
dłem,

P. P an  L a b o y <3 e t w i e r d z i , że mu 
W P a n  odmówi łeś pos łuszeństwa,  Lub przy- 
nay mniey  wah ałeś  się usłuchać,  i że p r zy m u ­
szony b y ł  dać W P an u  na piśmie rozkaz,  k tó­
ry mu teraz pokazuię,  a który W P a n  o dd a ­
łeś temu Ol ficerowi  dziś rano przy Ministrze 
Pol icy i .

G .  Chciałem z y s k ać  cz a s ,  aż do po­
wrotu O ffi c e r a , kiórego wy s ł a łe m  do Jenera­
ła  D o u  c e t ;  i ednakże nie d ocz eka ws zy  się 
go ,  odszedłem na roz kaz  Pana L a b d r d e  i 
dopiero w  kwaterze odebrałem rozkaz  Pana  
D o u c e t.

P.  W a h a ł eś  się W P a n  nad rozkazami  
danemi sobie od Olficera z g łównego  sztabu,  
znanego dobrze W P a n u ,  nad rozkazami  nader 
prostenii,  bo ty l k o  po wr ót  do kwater  zale= 
caiącemi.  — • R ad zi ł eś  się nawet  Hrabiego 
Frochot.  Nie by łe ś  iednak tak po w ą tp ie w a ­
j ąc ym  w dopełnieniu n iegodziwych  roz kaz ów ,  
danych sobie od n ieznaiomych wcale  ludzi? 

O. W ła ś c i w ą  b y ł o  rzeczą poradz ić  się
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c P a n a  F r o c h ó t  w  podobnem położeniu;  co 
się t y c z i  porannych  n iegodziwych  rozkazów-,  
m ów i łe m  iuż W P a n u ,  że by łem bez w ł a d z y  
u m y s ł o w ć y ,  i g d y b y m  mógł  b y ł  rozumować,  
ze br a ł by m  b y ł  hufiec i k a za łb y m  b y ł  areszto­
w a ć  Jenerała i Konemissarza.

P. Cóż  zaszło  między W P a n e m  i iego 
Officerami za powrotem do kwater  ?

O.  N ic ;  żaden Officer nie m ó w i ł  mi co 
zrobił.

P. Iednakźe powinni  byl i  W P a n u  zdać 
' rapport ,  abyś mógł  uwiadomić  sw yc h  Prze­
ło ż o n yc h ?

O.  Odebrałem ro z ka z  , ab ym  się n a ­
tychmiast  udał  do,głównego sz tabu,  gdzie^nie 
mogłem odebrać rapportu od moich Office- 
rów.

P. C z y  g ot ó w  iesteś W P a n  p o ł o ż y ć  p a ­
r a f  na sześciu dokumentach wspomnionych 
w tey  indaga.cyi?

O.  leftem got ów .
Po  przeczytaniu Protokółu ,  P an  S o u -  

l i e r  u zn ał  odpowiedz i  swoie za zgodne z 
pr aw da,  o św ia d czy ł ,  iż pozostałe  przy nich 
i  podpisał  się w ra z  ze raną:

(podpisano) Soulicr. Desm artes, 

Za  zgodność:  Minifter W o y n y

(podpisano) Xiążę Fe.llryyskl*
Sprawd zono :  Sz ef  W ydz ia ł u

(podpisano) Besson.

K o p i ia b a d a n ia  przedsięwziętego dnia 25 
i  26. Paźdz .  z Panem S o m - l i e r ,  Dowód/.cą 
l ogo  h u fc u ,  przez Kapi tana  U e f o n ,  Refe­
renta Ko mmis sy i  w o y s k o w e y  , w y z n a c z o n e j  
do  osadzenia M a i l e  t a  i iego w s p ó l n i k ó w :

Po  odprowadzeniu oskarżonego Gu-i  d a ­
l a ,  kaza l i śmy f t awi c przed so b ą ,  wolno  i 
bez k a y d a n ,  Pana  S o u l i e r ,  któremu u c z y ­
ni l i śmy następuiące zap yt an ia :

Iakie  ieft W P a n a  imię, nazwisko ,  w i e k ,  
jnieysce urodzenia,  ftan i zamieszkauie?

Na co o dp ow ie dz i a ł  : i ż  się z o w i e  G a ­
b r i e l  S o u l i e r ,  urodzi ł  się dnia- 2go Gru­
dnia 1767 roku w K  a r k a s s o n i e , w  Depar­
tamencie de l’ A u  d e ,  syn P i o t r a  i zmar­
łej- C  e c y  1 i i  B  ez  a i gn -e ,  O yc iec  iego mie­
szka w K a r  k a-s s o n i  e;- zeznaiący ieft teraz 
Szefem batali ionu , D o w o d z c a  logo hufcu 
g w a r d y i  narodo wy ch koszaru iący ch  w P a ­
r y ż u  i Cz łonkiem legii h o n o ro w e j .

P\. P rz ecz yta łem  W P a n u  iego zeznania 
dnia 23go b. m. uczynione  w Ministeriium je- 
neralney Eo l i c y i ;  czyl i  W P a n  obstaiesz przy 
such?f

*

O.  T a k  iefi; lecz muszę przyt ocz yć :  iż 
to Die i a i a k  zdaie siefiż umieszczono wi e d-  
ney z m yc h  odpowiedz i ,  dałem rozkaz  do 
przygotowania  w Prefekturze Departamento­
w e j  sali,  w k tó re j  mial się zebrać rzad t y m ­
cz asowy.  f t ów nie  'z k r zy w d ą  moią wyrażono 
tamże, i a k b j m  miał  powiedzieć,  iż za p r z y b y ­
ciem kompani i 'pułku  piechoty g wa rd yi  P a -  
r y z k i e y ,  kazałem iey ftanąć w szyku  do 
boiu z drugiey strony rr-ego wo y sk a .  Rzecz 
się tak m i a ł a • g dy  konipaniia ta ftanęła na­
przec iw mnie, w e zw a łe m  iey Dow od zcę ,  a b y  
ią nieco na bok usunął.  Nadto muszę ieszcze 
o ś w i a d c z y ć ,  że  skoro Jenerał  p r z y b y ł  do 
mnie,  po wied z ia ł  m i :  i ż  hufiec m óy  ma to­
w a r z y s z y ć  mu przy  ogłoszeń u S'enatus Coij- 
sultum.

P. P o n i e w a ż  zdrowie W P a n a  nie po ­
z w a l a ło  mu za sta no wi ć  się nad r o z k a z a m i ,  
które dane mu b y ł y  ustnie i na piśmie przez 
cz łowieka  mianującego się Jenerałem, dla oze- 
g o W P a n ,  maiąc dosyć si ł  do udania się do 
Prefektury D e p a r t a m e n t o w e y , nie udałeś się 
w p r z ó d y  do g łównego  s z t a b u ,  na  plac  V c n -  
d ó m e, dla zasiągnienia obiaśnien względem 
o b r o t ó w ,  które W P a n u  nak a za no ?

O.  Uznaię iż tak powinieniern b y ł  pofta- 
pić , l e c z n i c  zastanowiłem się i nie myś la łem 
ty lko  n a d  tern. a by  się udać  iak nayprędzey  
do P ana  Prefekia Departamentowego.

P. Miałeś W P a n  rozkaz  w d a n e j  sobie 
i n s t r u k c j i ,  a by ś  umieścił  na dz w o nn ic y  Sgo 
Jana pewny oddział ,  a to dla tego iak mówią,  
abyś  mógł  kazać  dzwonić  , g d y b y  tego- b y ł a  
potrzeba;  dopełniłeś żę. W P a n  tego?

O.  Nie,  Mości  Panie.
P . G d y b y ś  W P a n  zastanowi ł  się b y ł  

c o k o l w i e k ,  tuż ta sama okoliczność powinna 
go b y ł a  przekonać;  że rozkazy które dano 
W P a n u ,  nie pochodziły  od p r a w e j  w ł a d z y  ?

O. T o  rzecz p r a w d z i w a , lecz w skutku 
choroby,  którą cierpiałem,  i pomieszania,  w  
iakie.  mnie fa łszywa wiado moś ć  o śmierci Ce.  
sarskiey w p r a w i ł a ,  ftraciłem zupełnie g łowę.  
G d y b y m  był  w  porozumieniu z o w e m i  Ajenta,  
mi ,  którzy  do mnie pr zy b y l i ,  nie b y ł b y m  
zaniechał  w y d a ć ,  lub przynay mniey ofiaro-- 
w a ć  im dw ie  beczki  prochu i blisko dziesięć 
tys ięcy  ostrych ładu nków będących w kosza­
rach.

P.  O św ia dc zy łe ś  W P a n :  że byłeś cho­
ry  wt enczas  , kiedy A-dfutatU Major  P i ą u e  - 
r e i  pr zyb ył  do n iego ,  ón zaś o ś w i a d c z y ł  
przeciwnie,  że nie zdawałeś  się mu wcale bydź 
chorym; odpowiedz mi W P a n  na to?

« ' O ,  Bardzo  remie zadziwia, ,  źe OftSeer ten



"twierdzić to m o ż e ,  kiedy z powodu moiey 
choroby , kaza łem mu obiąć  d ow ód ztw o  
hufcu.

P. Obrałeś sobię W P a a  o b r o u c e ?
O.  Obiory go.
Po  p r z e c z y t a n i u  obwinionemu p o w y ż s z e ­

go protokółu,  ośw iadczy ł  tenże:  że odpowie* 
dzi iego są wiernie zapisane,  że zawierają.  w 
sobie prawdę i że p r z y  nich pozostaie',  po= 
czem podpisał  się z nami i pisarzem.

(Podpisano) E .D e le n . Soulier. Boudin.

K a za l i ś m y  zno wu stawić przed sobą ob* 
. w i n i o n e g o  S o u l i e r ,  wolno  i bez k a y d a n ,  i 

uczyni l i śmy mu następuiace zap ytania  :
P.  O św i a d c zy łe ś  W P a n  w poprzedni- 

cz yc h  zeznaniach:  że o w p ó ł  do ósmey zrana 
przybyłeś,  do Prefektury De pa r ta m en to w ey ; 
powiedz W P a n  do kogo się tam uda łeś?

O. Udałem się do Odźwiernego  g łó wn yc h  
drzwi  i oświ ad czy łe m,  że chcę mówić  z Panem 
Prefektem.  K t o ś ,  k tóregobym nie mógł  t e ­
raz w s k a za ć ,  sloiąc we  drzwiach prowadzą-  
cych do po ko ió w  P r e f e k t a , powiedz ia ł  mi 
że by ł  na wsi.

P. C ó ż  W P a n  uczyni łeś  po tey  odpo­
wiedz i?

O. Czekałem może kwanclrans u O d ź w i e r ­
nego , do którego mnie adręssowano , po­
czerń doniesiono m i , że Pan Prefekt  przyie- 
chał .  Udałem się natychmiast  do iego p»- 
k o i ó w .  Przyp row adz ono  mnie przed niego;  
pr zy ią ł  mnie, Doniós łem mu o ws zystk iem 
co się działo tak u mnie,  iako  też w  ko sz a ­
rach hufcu,  i pokazałem mu wtenczas l ist  o d ­
dany mi przez by łego  Jenerała M a i l  et  a, do- 
da iąe :  i£ musiał  iuż odebrać pakiet  i wiedzieć 
-p niego o przyczynie mych odwiedz in?Odpowie-  
dział  m i , że nie wie,  i prosił mnie a b y m  udał  
się do iego gabinetu,  gdzie posz li śmy w ra z  
zied ną  ieszcze o so bą ,  którą mniemałem b y d ź  
iego Sekretarzem. T a m  przeczytał  m ó y l i s t ,  
pouiedz ia* cio ow^y osoby ki l ka s ł ó w ,  któ 
r yc h  nie zro zumiałem , z a w o ł a ł  służącego i 
ka za ł  mu,  a b y  tnu innego p r zy w o ł a ł .  Gd y  
ten nadszedł ,  Pan Prefekt kazał  mu po wi e­
dzieć przez pierwszego służącego , k tóry  po­
został  by ł  przy drzwiach  gabinetu,  a b y  p r z y ­
got ow ał  stoły w poboczney sali,  co też n a t yc h ­
miast wykonane/. O ś w i a d c z y ł  potem Pan 
Prefekt :  że uda się, do Kięcia A r c y  - K a nc le ­
rza i rozkaza ł  zapr zęga ć;  po t a k o w e y  rozmo­
wie wyszedłem od niego. Pow róc i ł em  na 
p łac ,  gdzie pr zyb ył  także wkrótce P<łu L a -  
b o r d e  i da.! mi rozkaz  wrócenia do koszar ,  
czego dopełniłem za wręczeniem mi przez nle-

go rozkazn na piśmie,  p o wi ed z ia ws zy  mu 
iednak w pr z ód y  : że nie dufaiac  moteuiu»» MW-.*, • C « ii i'-/
świat łu,  idę potadzić się Hrabiego F i  o c h o t .  
Iakoz  udałem się do niego i zas ta łem go przed 
g łówpemi  drzwiami  iego bióra,  maiacego w ł a ­
śnie ws iadać do karety ,  a skoro mi powiedz ia ł ,  
iż powinienem słuchać tego r o z k a z u ,  odsze-^ 
dłem natychmiast  z m o i e m  woyskiem.

P.  C z y  się nie stało nic w i ę c e y  przez 
czas,  kiedy W P a n  byłeś na  placu lub na ra­
tuszu ?

O . K ie  widzia łem nic więcey.
P o  przeczytaniu ob winiony  podpisał  z na ­

mi i pisarzem,  obecny protokół .

(podpisano) D clen, Sozlier. B oudia .

Za  zgodność:  Minister W o y n y  (podpisano) 

Xiążę F eltry y ski.

Sp r a w d zo no :  S z e f  W y d z i a ł u  (podpisane)
B  e s s on.

III. Doniesienie o zdarzeniach n a  dnia 
23. P a ź d z i e r n i k a  1812, ile się iyczą Pana  
S a u l n i e r ,  Sekretarza jeneralnego Ministeri- 
ium Pol icy i ,  i Pana C l u i s  prywatnego  Se-'  
kretarza K i ę c i a  R  o v  i g o. (D oniesienie tn u- 
m ieszcza n o m  iest iu ż  w przeszłym  JSrze Ga ze­
ty naszdy, zaraz po Oświadczeniu. Hrabiego
F r o c h o t ).

IV .  Ko pi ia  doniesienia Woyskowego  D o ­
zo r cy  więzień Stanu :

,,.Dnia 23. Paź dz .  około  8mey  zrana,  
gdy m  się d ow ie dz ia ł  w  pałacu Ministra 
policy i ,  że  go z ł o c z y ń c y  poymai i  i niewie- 
dzieć dokąd za w i e ź l i ,  wszedłem na salę dla 
widzenia  te go ,  o k tórym  mi p o w i e d z i a n o ,  
że go kaza ł  poymać.  B y ł  to b y ł y  Jenerat- 
L a h o r i e  p o y m a n y  przez Podpu łkow nika  L a ­

b o  r cl e. N a  zapytania  moie wz ględem  
niedorzeczności  postępku iego o d p o w i e d z i a ł , 
iż mu powiedz iano  i że s ą d z i ł ,  ia k o b y  za­
szła rewolucya  podobna  do re woluc j i  w  mie­
siącach V e n  d e m a i r e  i F r u c t i d o r ,  a 
przy tern mię u p e w n i ł ,  że się nic złego nie 
stało Ministrowi ,  i że to iemu winien. —  
O k o ł o  w p ó ł  do ptey udałem się na ratusz w  
poieździe i ze służącemi  Ministra. T a m  ka ­
załem donieść Hrabiemu F r o c h o t  o p r z y ­
byciu m oi em ,  ale iako Minister p o l i c y i ; za m ­
kn ą ł  się ón z trzema c z y  czterema osobami w 
gabin ec ie ,  z których iedna minia od zd o be  le­
gii h o nor ow ey ,  a tą b y ł  Pułkownik togo ba-  
taliiónu g w a rd y  narodowey.  W s z y s c y  stali 
w gabinecie Prefektowskitn , a ów P ułk ow nik  
d a w a ł  mu do czytania papiery,  W y b i e g ł



s z y b k o  Ht\' F r o c h o t ,  i w p r o w a d z i ł  mię do 
w ie lk ie y  sali.  Spyrałem go,  gdzie Minister 
P o l i cy i? O d po w ie d z i a ł  że drżeniem:  , , N i e  w i ­
działem go .“  Nalegam ieszcze,  abyrtj ię  u w i a ­
domi ł ;  wt ed y  w z i ą ł  mię za  rękę, i z g i e ł k i e m  
wzruszeniem r z e k ł : „ N i e  masz go tu, i nl,e wiem 
co się z nim s ta ło . “  —  Z n a d zw yc z a yn eg o  p o ­
mieszania prefekta w n i o s ł e m , że Minister z a ­
m o r d o w a n y ,  albo  że się coś sm ut negozdarzy-  
ło .  Poiechałem do wiez ienia la F orce , d o ­
kąd wpuszczono  mię bez trudności.  T a m  na­
legałem o wpuszczenie mię do Ministra,  lecz 
mi nie p o z w o l o n o  go wi d z ie ć ;  zapewni ł  mię 
t y l k o  stróż w ię z i en ia ,  iż mu się nic z łe go  nie 
s ta ło ,  i że  za pe w ne  wkró tce  zniego  wy y dz ie .  
W y c h o d z ą c ,  zas ta łem w  izbie pisarza miey* 
scowe go  Pana D e s m a r e s t ,  którego sp yta ­
łem o Ministra.  Nie wid z ia ł  g o ,  lecz rzekł  
po łac in ie:  „ M ó w i ą ,  iż Cesarz pod murami 
M o s k w y  zabi ty . “  —  Kto W P an u  p o w i ed z i a ł?  
•— ,,Cij oto ludz ie ' 11 skazuiąc .na Off icerów i żo ł ­
nierzy  na około niego stoiących.  Odchodząc 
p o wi ed z ia łem  mu po  łacinie t a k ż e : „ N i e  m o ­
żna temu w i e r z y ć ;  z w o d z ą  tu (wszystkich.“  
W iadomość ta o śmierci  da ła  poznać  , że i 
Hr. F r o c h o t  iey nwierzy ł .  Powróc i łem do 
pałacu Ministeryalnego,  i upewni łem,  że w k r ó t ­
ce  Minister p o wr óc i .

(podpisano) :  R e n o u l t ,  w o y s k o w y  
D ozo rc a  więzień Senatu.

Z a  zgodność z Ory gi n a ł em  :

Jeneralny Minister p o l i c y i ,

X ią ż ę  Rovigo.

{ C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i

X i ę s f w o  W a r s z a w s k i e .

G ł ó w n a  kw a t e r a  F e l dm ars za ł ka  Xięeia 
S c h w  a r  z en  b e r g  a p r z y b y ł a  d. 29. Grudnia 
do P u ł t u s k a .  G ł ó w n a  kwatera  Jenerała 
R e g  n i  e r  iest w D o b r e m  pod S t a n i s ł a ­
w o w e m .

Dnia 30. Grudnia pr zy j ech ał  b y ł  Xiąźę 
S c b w a r z e n b e r g  do W a r s z a w y ,  i ba w i ł  
się latnże do 2. S tyc zn ia ;  wy ie eh ał  ón znowu 
Ba powr ót  do  s w o i e y  g ł ó w n e j  k w a t ś r y .

Rada  Jfeneralpa Konfederacy i  Jeneralney 
K ról es tw a  P o l s k i e g o ,  wydała,  do  W o y s k *  
Baro dow ego  następującą o d e z w ę :

R y c e r z e  5

Pow racacie c a  tę  część O yczystey Ziemi

przynosząc Wsp ół br ac i om  waszym w  nagro* 
dzie tylu t rn dó w  i usi łowań niepożytą  s t a w ę  
i szacunek Wie lk iego Wskrzesiciela Rodu na­
szego. Przynosic ie  więc  naydrożrze sercom 
nas zym np om in ki : bo kiedy za iednym z a w o ­
dem dopiąć iedynego ofiar naszych celu siłom 
w a s z y m  było  n ie podobna,  okaz ać  się iego 
g o d n y m ,  i tak na niego zas łu żyć  Pola kom  
przystało.

Waleczność  w a sz a  przepowiedziała- nam 
te bolesne s t r a t y ,  które O y c z y z n a  w zgonie 
ty l u  mężnych  opłakuie.  P rz y  p ićrwszym 
wstępie na plac ch lubnych b o i ó w ,  sp og lą d a ­
jąc z pyc hą  na iaśnieiace tw arze  wasze w o ­
jennym zapałem,'-  ł z y  radości  naszey  b y ł y  
wróżbą  t y c h ,  któremi  dziś wieńce s ł a w y  
waszey  s i r a p ia m y .

Nigdzie n iepokonani ,  a ty lekroć z w y c i ę ­
z c y ,  w y ,  coście mężnie znieśli p rzy god y  sprzy.  
s ięzonych ż y w i o ł ó w ,  —  w i t a y c i e , w i l a y c i e  
ukochane dzieci O y c z y z n y ,  n a j d r o żs za  cząstko 
Narodu,  w i t a y c i e O b r o ń c y  nasi. Poyd źc ie  na 
łono  rozrze wn ion yc h  o y c ó w  i matek zagoić 
chlubne ran y ,  pokrzepić  wyc ieńczone  t ruda­
mi si ły .  —  W y  naszą byl iście obroną;  piersi 
zbroiących  się mieszkańców są tarczą ode- 
tchnieniu waszemu —  a reszta m aia tk ów  ,  
które z ochotą o yc zy źn ie  odda iemy ,  w r z ą c e ­
mu za pa łow i  waszemu z pośpiechem n o w y  
zawó d otworzy .

O p o w ia d a c ie  nam te k r w a w e  w a l k i ,  te 
niesłychane t rudy,  te l iczne straty,  na  które  
utys k iwać  i żal ić s ię ,  tak słuszne macie pra- 
w o ,  —  a  na wspomnienie,  żeście ie za Oy-  
czyznę ponieśl i ,  znowu do nich tęsknicie?

Nie w a s  więc  zachęcać należy  do w y ­
t r w a ł o ś c i ,  —  boście ie y  od lat  20 zad z iwio ­
ny m  lądom i morzom wiekami  nieznany dali  
przy kład .  Jeden to od lat  20 t r w a  za w ó d .  
—  Z a  Polskę to ,od lat  2t> kre w się wasza,  
leie. —  Za  Polskę skropil iście nią odległe 
w y s p y .  —  Polski  imie ryl i  W o d z o w ie  wasi  
ostrzami mieczów na twa rdy ch  K a i r u  g r a ­
nitach. —  Za  Polskę,utksvil iście nad E b r e m  
i T a g i e m  zw y c i ę ż k i e  proporce.  —  Z a  Pol ­
skę podeptal iście zakrzepłe lodem przestrze- 
nie,  —  i za Polskę ieszcze w a l cz y ć  będziecie 
p o t y ,  póki  nieprzyiaciel  nie uzna sprawiedli ­
wości  sp raw y ha.szóy, k tórey świętości  św i at  
ca ły  zap rzeczyć  nam nie może.

Ki ed y  nam gościnna F r a n k ó w  ziemia 
st^ła się przytułkiem wpośród  tylu zmian 
p o l i t y c z n y c h ,  kołysani  niepewnością i na- 
dzieią,  mogliżeście się sp o d z i e w a ć ,  że* przyy-  
dt ie  ta c h w i l a ,  w którey was pod oycz yst e  
chorągwie na  ziemi O j c ó w  wa szych  z a w o ł a
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ten sam Bohatyr  ś w i a t a ,  k t óry  na  obcey  i 
oddalonej  p i erwszy  was do z w y c i ę z t w a  pro­
wa dzi ł?  —  Doczekali śc ie  i e y  przetrwaniem.
-—  Z rąk Jego odebraliście te O r ł y ,  te drogie 
rycerstwa znamiona  , k t óry ch  tak dzielnie 
bronić umie li śc ie ,  —  z rąk Jego b y t  —  K r ó ­
la , i pr aw a.  —  Za sp ra wą  Jego bratnia P o ­
goń iaśnieie na tarczach w a s z y c h  —  a mę ż­
nych  L i t w i n ó w  pułki  z n o w u  dzielą wa sz e  
t r u d y ,  s ł a w ę ,  i nadzieie.  —  W  poświęceniu 
się więc nieograniczonem 1 w  podohnem w y ­
trwaniu  spełnienia losów wa sz yc h  oczekuycie.

R y c e r z e !  Nie ci są godni  w i e k o w a ć  w  
dzieiach ob ok  nieśmiertelnych Macedońskich 
i Rzymskich  h u f c ó w ,  k y T y c h  fortuna na 
drodze uprząta iąca przeszkody  , do ł a t w y c h  
p r z y z w y c z a i ł a  k o r z y ś c i ; —  lecz c i , co z nią 
idąc w zapa sy ,  a w  miarę przeszkód w z m a g a ­
jąc  się m ę z i w e m ,  w miarę nieszczęść niezgię- 
tóścią u m y s łu ,  umieli przetrwać i pokonać  i 
losy  i pr zy go d y,  —  a stałością swoią  samey  
fortuny przemogli  niestałość.  —- Przeciwności  
i  nieszczęścia są doświadczeniem ludzi  i n a ­
rodów.  —  W  nich się okazuie i ćk w i e l ko ść ,
•w nich ca ła  ich wartość.

R y c e r z e !  Wp atruia  się w  wa s  m ło d z i  
broni t o w arz ys ze ;  — • bądźcie, im wzorem aa 
te y  nowey  dla nich drodze.  —  Ś l u b y  na ­
sze są wspólne.  —  T o ,  cośmy przed ołtarzem 
O y c z y z n y  zaprzysięgl i ,  w y ś c ie  na placu w o y n y  
powtór zy l i .  —  M y  więc  cz ynnośc ią  i  p o św ię ­
ceniem wszystkiego na głos św ię ty  O y c z y -  
2ny ,  —• w y  męztwem i w y tr w an ie m  dodaiąc 
zasługi do zas ług ,  sprawę po to m st w a  naszego 
do k resu doprowadźmy.

Działo się w  W a r s z a w i e  na sessyi 
Rady  Jeneralney Konfederacy i  Jeneralney K r ó ­
lestwa Polskiego,  dnia 8 Stycznia  1813 R-

Mieysce Marsza łka  Seyrnsr i Konfede­
r a c j i  Jeneralney Kr óles twa  Polskie* 
go zastępuiący:

(Podpis. )  S t a n i s ł a w  Ordynat  Z a m o y s k i .
(L.  S.) Sekretarz Konfederacy i  Jene­

ralney Króles twa  Pol-k iego:
Ka. j  e t a n  K o  z m i a n .

W i k to r  Hrabia S z o ł d r s k i  , Marsza łek  
Pospolitego Ruszenia  Departamentu P o z n a ń -  
s k i a g o ,  w y d a ł  dnia 4. S tycznia  w  P o z n a- 
n i u  odez wę,  a b y  się począwszy od lo g o  do 
ostatniego Styc zn ia  w s z y s c y  O by w at e l e  lub 
ich .zastępcy w P o z n a n i u  z e b r a l i ,  a to 
stosownie do p r aw i d e ł  Uniwersa łem Konfe­
deracyi  Jeneralney Króles twa  Polskiego pód 

iio. Grudnia 1812 obiętych , tudzież prze­

pi sów  listu okólnego,  w y d a n e g o  w  t e y  mierze 
przez Xięcia Józefa P o n i a t o w s k i e g o ,  Je- 

1 - ~ ^  n orrimt»nt.a.r2  ̂~1 - ̂  r̂»
przez Xięcia j o z c i a  r u u . - . --------
n e r a l n e g a  R e g i m e n t a r z a  R y c e r s t w a  P o l s k i e g o ,  
k t ó r y  p r z e z  W ł a d z e  c y w i l n e  l u t  o g ł o s z o n y m

został .

R  o s s y  a.

G a z e t y  P e t e r s b u r g ś k i e  z a w i e r a i a  c®

następuie :
Z  P e t e r s b u r g a  d. 27. Listopada  ( 9 .  G ru ­

dnia).- —  Przesz łey  Ni edz ie l i , to  iest d. 24g» 
Lis topada  (6. Grudnia)  obchodzono u D w o r u  
Imieniny W,  Xiężny K a t a r z y n y  P a w i o -  
w n e y ,  i  u r o c z y s t o ś ć  orderu S. K a ta r zy n y .
Z  tego p o w o du  zg romadzi ły  się w  pałacu 
z i m o w y m  o godzinie 1 i te y  nay znakomitsze 
O s o b y  płci  oboi-śy, Ministrowie zagraniczni  i 
D a m y  orderowe,  dla wynurzenia  życzeń  swoich  
i słuchania mszy .  p o  skończonem nabożeń­
stwie przeczyta ł  rządz ąc y  Ministeriium woien- 
nem Jener. Porucznik Xiążę  G o r c z a k ó w ,  
rapp orty  o z w y c ię z t w a c h  odniesionych nad 
Francuzami  przez Jen. i a z d y  Hrabiego W  i t t -  
g e n S t e i n a ,  a Dad Persami przez Jenerała 
R t y s z c z e w a .  Potem złożono na k lęcz ach  
dz i ękczynne  mod ły ,  a  podczas zaśpie wa nia :  
„ C i e b i e  B o ż e  c h w a l e n i y “  dano z  d z ia ł  
twi er dz ow yc h  ognia.  —  Imperator Jmć ra c zy ł  
w d o w ó d  nay  wyższego  swoiego ukontentowania 
z a  tc c z y n y ,  nhdarzyć  Jcner. Hrabiego W  i 11- 
g e n s t e i n a  5otysiąca.m,i rubli,  Jen, Porucznika 
R t y s z c z e w a  wy ni eś ć  r.a d ost o j no ść  K a ­
walera orderu Sgo Al ex an dr a  Ne wskiego ,  a  
Jen. Majora K o t l i a r e w s k i e g o  na stopień 
Jen. Porucznika.  Miasto  b y ł o  tegoż wieczora
oświeconem.

Z  M oskw y d. 18. Ć30.) G rudnia. —  Na y -  
przewie lebnieyszy  JX. P l a t o n ,  sz a no w ny  
nasz Ar cy  - pasterz , Metropolita Moskiewski  
Kołomnski  i  Archimandry  ta ' klasztoru S e r-  
g i y s  k i e g o  Stóy  T r ó y c y ,  z a k o ń c z y ł  d o c z e ­
sne ży c i e  swoie  z powszechnym ża l em  dnia 
dz isieyszego  w  klasztorzą B y t a ń s k i m ,  
gdzie z a z w y c z a j  mieszkał.

a

T e a t r  W o y n y .
w dy­l i  r z ę d o w e  w i a d o m o ś c i  o d

s k a  R o s s y y s k i e g o :
Naczelny  W ó d z  w ó y s k ,  Jenerał-Feldmar-  

s z a ł e k  Xiąż ę  K u t u z ó w  S m o l e ń s k i ,  n a ­
desłał  I m p e r a t o r o w i  dalszy  ciąg dziennika 
dz iałań  woiennych  o d  d. 26. L is topada  (8g® 
Grudnia)  d o  d. 1, ( 1 3 . )  G r u d n i a ,  treści n a ­
stęp u iącey  ;
A  3



D nia 26. Listopada  (8. G rudnia.) —  A d ­
mira ł  C z y c z a g ó w  donosi w  trzech rappor- 
tach co następuie:

W  r a p  p o r c i e  p i e r w s z y m  pod d. 
23- L is topada  (5. Grudnia)  donos i ,  iż Jener. 
M ajor  Hrabia O r u r k  ścigaiąc nieprzy iaciela 
aż  do miasteczka M o ł o d e c z  11 ś y  , zabra ł  
onemuż 6 dział  i 500 niew oln ik a ,  w samem 
zaś miasteczku zd o b y ł  ieszcze d wa  działa,

W  d r u g i m  r a p  p o r c i e  z dnia 25go 
L is to pa d a  (7 .  Gr udni a )  donos i ,  iż przednia 
straż iego pod dow ódz te m  Jen. Majora  C z a ­
p l i  c a  tak mocno poraziła tylną  straż nie­
przy j ac i e l sk ą ,  iz po zniesieniu czat ,  zn iszczo­
ną  została pod S m o r g o n i e m ;  nieprzyjaciel  
za*ś czekaiący  w rem miasteczku na ty lną  
straż swoią,  wid z ia ł  z podziwieuiem zbl iżają­
cych się k o z a k ó w  naszych i pierzchnął  n a ­
t yc h m i a st ,  nie rnaiąc na we t  czasu do zbu­
rzenia m a g a z y n u ,  'k tóry  się nam doś ła ł  w 
rece. Podczas tego ścigania 2?.brano nieprzy­
jac ie l ow i  25 dzia ł  i 3000 ieńców.  —  G ł ó w n a  
kwatera  b y ł a  w miasteczku M o ł o  d e c z n e y .

D nia 27. Listopada  (9, Grudnia). —  W  
r a p p o r c i e  . t r z e c i m  z d. 25. '  L is topada  
( 7 ,  G r u d n i a )  donosi  Ad mira ł  C z y c z a g ó w  
uzupełniając  przeszły s w ó y  r a p p o r t ,  iż  nie­
przy jaciel  śc igany  przez oddział  Jen. Majora 
Hrabiego O r u r k a  od M o ł o d e c z n e y  aż 
do B i e I i e y , . utraci ł  9 d z i a ł ,  przeszło io o o  
łudzi  w  p o y m a n y c h , tudzież wte-rką l iczbę 
skrzyń z ładunkami i inuych ta b o r ó w .  Od 
czasu zaszłych mrozów i niedostatku ż y w n o ­
ści ,  powiększa się l iczba umióraiących , mię 
dzy  k t ó r y m i  spostrzeżono także na gościńcu 
■wielu żo łnierzy  z g w a r d y i  N a p o l e o n a .  —  
Jeuerał Ad jutant  O ż a r o w s k i  donosi pod d. 
25. L is topada  ( 7 .  Gru dnia) ,  iż tegoż samego 
dnia p r z y b y ł  do W  o ł o s  z y  n a , z ką d  ciągnąć 
bedz ie  w  r ó w n ć y  odległości  z wo yskiem 1 wszem 
starać się zasłaniać lewe s k r z y d ł o  onegoż i 
■wywiedzieć się o poruszeniach korpusu Xię- 
cia S c h W a r  z e n b c r g a. —  Adm ir a ł  C z y ­
c z a g ó w  donosi  pod d. 26. L is topada  (8go 
Grudo.a) ,  iż przednia straż pod d ow ódz tw em  
Jenerała Majora C z a p l i c a ,  która nie prze­
staje ścigać nieprzyjaciela  nie niaiącego iuż 
t y l u ey  s traży i w  ostatnim nieładzie ucieka­
jącego,  przy musiła onegoż no mocnetn natarciu 
do porzucenia 6 dział  i p o y m a ł a  Jenerała* 
Adjutanta  Szefa sztabu jeneralnego P u ł k o w n i ­
ka  R o s s i g n a s ,  Adjutanta M a r s z a łk a  Da- 
vousta  d e  C a s t r i ,  i o k o ł o  2000 ludzi  niż­
szego stopnia. Ca ły  gościniec od S m o r g o n i a  
aż  do O s z  m i a n  tak mocno z a w a l o n y m  iest 
wozami p r oc how em i ,  d z i a ł a m i ,  tab or a m i ,

trupami nieprzyjacielskiemu i końmi  zabitemi,  
iż się t y lk o  z trudnością przezeń przep raw ić  
można. —  G ł ó w n a  kwatera  b y ł a  w  miaste­
czku S ni o r g o r! i u.

D n ia  28. Listopada f io.  G rud n ia )  —  P u ł ­
kownik  K n o r r i n g  donosi pod 26. Listopada 
( 8 . Grudnia),  iż w y s ł a ł  ki lka s z w a d ro n ó w  do 
miasteczka U z d y  dla u w a ża ni a  poruszeń 
nieprzyjacielskich ze stron}7 N o w O s z w  e r- 
s - z y n a  i S t o f b ż e w a .  —  Jen. Hrabia W  It t -  
g e n s t e i u  donosi w iednym rapporcie swoim 
pod d. 27. L is topada  fp. Grudnia i, iż ciągnąc 
z powierzonym sobie korpusem w r ó w n e y  
odległości z woyskiem Ad mira ła  C z y c z a g o -  
w  a, znayduie się §  nim w N e s t a w i s z k a c h, 
przednia straż iego stoi zaś w S w i r a n c e ,  a 
iazda  pod d ow ód zt w e m  Jen era ła ■-Adjutanta  
Goleniszczew R u  t u z ó w  a I /Jenerała - Majora 
B o r o s d y  n a w  N i e m e n c z y  n i e. —  W y -  
s łany  na podiazd Pułkownik g w a r d y i  S e  s ł a ­
wi l i  donosi  pod dniem 27. Listopada ( 9 3 0  
Grudnia),  iż dośc ignąwszy iazdę nieprzyiaciel-  
ską natyc hmfis t  na nią ude rzy ł ,  po bi ł  i i  , i 
po- barkach  poleg łych ws ze d ł  do W i l n a .  
W  tey rosprawie zabrano n ieprzyjacielowi  6 
d z i a ł ,  i md n cg o orła.  Stara ł  sie ón potem 
z ł ą c z y w s z y  się z oddziałem Jenerała • Majora  
Ł a ń s k o y ,  za iąć  całe miasto Vv7 i 1 n o , lecz 
gdy  w porównaniu  stoiącey po domach na 
zasadzce  nieprzyjacielskiej  piechoty,  za nadto 
by l i  s ł a b y m i ,  przetoV musieli  czekać na nad- 
ćiągnienie przedniśy  straży woyską  Ad mira ła  
C z y c z a g o w a .  —  Ad mira ł  C z y c z a g ó w  
donosi  pod d. 23. Listopada ( 10. Gr u dn ia) ,  
iż Jen. Major  C a p l i c  ko rzyst a jąc  pomimo 
wszelkich trudności  z zamieszania uc iekają­
cego nieprzyjaciela,  nie przestał  go ścigać a ż  
do samego mi ast a ,  i zabra ł  onemuż w temże 
ciągnieniu 31 dział .  Po  p rzy by c iu "  iego pod 
miasto , osadz i ły  odd zia ły  przedniey st raży 
przedmieście,  a to z iedney strony odd zia ł  pod 
do w ód zt w e m  Jen. Majora  Hrabiego O r u r k a, 
a z drugiey oddział  będ ąc y  pod d ow ód zt w e m  
Jen. Majora Ł a s k i  n a ;  pod samem zaś m i a ­
stem postawiono  czaty .  —  G ł ó w n a  kw a t er a  
b y ł a  w m i e ś c i e  O s  z m i a n  a c h .

D nia  29.  Listopada  ( i i .  Grudnia). —  Je- 
n e r a ł M a j o r  I g n a t i e w  donosi pod d. 24ty m  
Listopada  (6. Grudnia),  iż w y s ł a ł  z B o b r u y -  
s k a  8 ba ta l i ionow do M i ń s k a .  —  Ad mi ra ł  
C z y c z a g ó w  don iós ł ,  iż Jen. C z a p l i c  za- 
iął  z przednią strażą W i l n o  d. 28* L is topada  
(10. Grudnia)  , i że cofaiący się z tamtąd  
nieprzyjaciel ,  zos taw i ł  wiele dział  i wielkie 
m a g a z y n y ;  przydaie  oraż iż nie iest w  stanie



donieść naprędce o tern z  w'ęks7.ą dakładna-  
ścią. —  Główna kwatera  b y ł a  w W i l n i e .

Dnia 30. Listopada  (12. Grudnia) . —  Je­
nerał  Hrabia W i t t g e n s t e i  a donosi  pod 
d. 28. L is topada  ( 1 0.  G r u d n i a ) ,  i i  Jenerała 
Adjutanta ' Goleniszczew K u  t u z  o w a  i Jen. 
M ajora  B o r o s d y n a  w y s ł a ł  z oddziałami  
iaz dy  na różne ■ drogi. P i e r w s z y  ścigaiąc 
w o y s k o  Ba warskie  p o y m a ł  126 sz ta bo w y ch
i. w y żs zy ch  Officerów , tudzież 2024 prostych 
żołnierzy , między któr ymi  ieden batali ion , 
widząc się przez mądre urządzenia P o d p u ł ­
ko wni ka  T  e t t e n b o r n. a oskrzydlonym , 
przymuszonym b y ł  z łożyć  broń bez naymniey-  
szego oporu. Ca ła  ży w n o  w ,  k tórą  nieprzy­
jaciel  rozpisał  b y ł  i zabrał ,  została mu ode­
braną tak dalece ,  iż ogo łocony  iest teraz ze 
wszystk ich ś r o dk ó w  żyw ie ni a  w ó y s k  swoich.  
—  Odd zia ł  Pułko wn ikajT  e t t  e n b o r n 3 wszedł  
d. 27. L is topad a  (o.  Grud. )  na przedmieście 
W i l e ń s k i e ,  choc iaż w samśm mieście znay-  
d o w a ł  się ieszcze nieprzyiaciel .  Jan. Major 
B o r o s d y n  za b r a ł  z oddziałem swoim w 
M i e m e n c z y  n i e  znakomitą  l iczbę tab oró w 
nieprzyjacielskich,  i z a c h w y c i ł  nieco jeńców.  
Jen. Hrabia P ł a t ó w  donios ł  w  rapporcie 
pod d. 29. Listop. ( 1 1 .  G r u d n . ) ,  iż ominą= 
wszy W i l n o  i c iągnąc prosto, na gościniec 
K o w i e ń s k i ,  napadł  d. 28 L is topada  (10 
Grud.) o 5 wiors tw od miasta na nieprzyja­
c iela,  który się cofa ł  ko lumnami  przez P o ­
hulankę.  Dopuśc i !  ón ko lumnie p i śr w s ze y  
przeciągnąć kolo siebie , z  k t órą  się iuż uc ie­
ra ł  Jen. Adjutant  Hrabia  O r ł ó w  D e n i s ó w ,  
i k a z a ł  natychmiast  z prawego boku naszego 
Jen. M ajorowi  R a c h m a n o w i  i Hrabiemu 
O r ł ó w  D e n i s o w i ,  ze środka  Jenerałowi  
Ma jorowi  D e c  l i t e r o w i  z pułkiem hu zarów 
Glwiopolskicli  i  d w o m a  pułkami  d r a g o n ó w ,  
a  z l ewego boku Jenerałowi  M aj o ro w i  J ł o -  
w a y s k i e m u  5 „ , u i i K u t e i n i k o w i  2m u,  
i ak o  też Pułk ow i  A t  a m a  n a  p o d ' d o w ó d z ­
twem Xięcia Kaszatk in  R o s t o w s k i e g o  
sz y bk o  na kolumnę tę uderzyć ,  przezco rozbi tą  
i zupełnie zniesioną została.  P o y m a n o  Jene­
rała S a u r a n d,{blisko 20 sz t a b o w y c h  i w y ż ­
szych Off icerów i przeszło 1000 ludzi niższe,  
go stopnia; z d o by to  oraz 2 chorągwie i 2 
sztandary.  D o ku cz a ła  potćm mocno artyle-  
ry a  pod. d ow ódz tw em  P u ł ko w n ik a  Xięc ia  
K u d a s  z e w  a nieprzy iac ie lowi  , któremu , 
nim się dostał  pod g ór e ,  i eszcze iedną k o lu ­
mnę odcięto i  prawie  ca łkiem skłuto i r o z ­
siekano. Pod samą górą zabrano  mu 28 dział  
' t y l e ż  skrzyń pr oc h ow yc h ,  tudz ież ca ł y  ta- 

or * łożony  z mnó stwa  w o z ó w  b a g a ż o w y c h .

G ł ó w n a  kwatera  Fe ldmarsza łka  b y ł a  w W i l ­
ii i e.

W y s ł a n y  z podiazdem Puł ko wn ik  S e -  
s ł a w in , wszedł  d. 23 L is topada  ( 5  Gr u ­
dnia) ze zmierzchem do miasta O s z m i a n, 
gdzie nieprzyiaciel  maiąc 9 ba ta l i ionów pie­
choty i 1000 ludzi i a z d y ,  nocleg odpr aw ić  
zam yśl a ł ;  piechota iego popostawiała b y ł a  
właśnie swoie k a r a b i n y ,  gdy  huzary  Achjyr-  
kaskie ze wszech stron natarli  i rąbać zacz ę­
li;  cała straż będąca  przy D o w o d z c y  rozsie­
kaną zosta ła;  sam Do wo dzc a  zemknął  w cie­
mnocie ,  a  w  t ym że  samym czasie zapa,  
łono m aga zyn  kulami  ogmstemi.  Prze ra­
ż o n y  i st rapiony  nieprzyiaciel  uciekał  z mia­
sta do s toiącey za niem piechoty ; śc iga­
nym był  przez ia z d ę ,  i co fa ł  się iak nay-  
śpieszniey na T a b a r y s z k i .  Niep rzy iac ie l  
utracił  w przeciągu 5 dni rachuiąc od 26 L i ­
stopada  (8- Grudnia)  do t (13.) Grudnia w  
poy m a ny ch :  1 Je n er a ła , 156 sz tab o wy ch  i
w y ż s z y c h  Officerów-, tudzież 9574 ludzi  n iż ­
szego stopnia oprócz  chorych i ranion ych,  
k tórych  bardzo wie l ka  l i czb a  znayduie  się 
po wsiach przy  gościńcu p o ło ż o n y c h ;  utraci ł  
oraz 1 ÓS dz i a ł ,  2 cho rą g wi e ,  d w a  sz tandary  
i iednego o r ł a . “

Naczelny  W ó d z  wóy.sk Jenerał  F e l dm a r­
szałek! Xiążę K  u t u z ó w  S m o i  e ń s k i, dono­
si Jmperatorowi  pod d. 2. (14) Gruduia co 
następuie ;

, ,Po osadzeniu na n o w o  miasta W i l n a  
przez w o y sk a  W .  J. M ośc i ,  u ż y w a i u  w s z e l ­
kich środków dla przy wr óc eni a  wszystk iego  
do porządku i iasności.  Krótkość czasu nie 
dozwala  mi posłać W. J. Mości  ogólnego spi ­
su,  g dyż  l iczba za pa sów  wszelkiego rodzaiu  
i i eńców ieft tak wi e l ka ,  iż potrzeba czasu 
do przekonania się o niey iftotnie. Wreszcie  
od czasu moiego pobytu  w t e m  mieście,  z n a ­
laz ł  D o w o d z c a  g ł ó w n e y  K w a t e r y  S t a  w  r a ­
k ó w  wspólnie  z Jenerałem Majorem B e s r o* 
clnym w  rozmaitych  maga zyn ac h  14000 cze- 
twertni  ż y t a , 5000 czetwertni  sucharów i 
m ą k i ,  i bardzo znaczne za pa sy  m u n d u r ó w  
k a r a b i n ó w ,  t o r n i s t r ó w ,  kulbak , r z ę d ó w ,  
kaszkietów i innych rzeczy.  W  niewoli  zaś 
iest 7 Jenerałów ( V i v i e r ,  H o u s s a y e ,  N o r -  
m a n n ,  G u i 11 a t \ L  e f  e w r e , I w  a n o w, s k i 
i Z a i ą c  z e k ) , . 18 Off icerów sz tabo wyc h,  224 
w y żs zy ch  Of f icerów,  9517 ludzi  niższego sto­
pnia i 5139 chorych po szpitalach. Nadto  
pr zy pr ow ad za ją  ieszcze mnóstwo ie ńc ów  
z okol ic  miasta , a niektóre m ag a zy ny  nie 
mogły  b y d ź  na we t  dotąd  obeyrzane,  Skoro



.wszystko  wyiaśnionera zostanie, ,  będę tak 
szcz ęś l i wy m donieść o tern W .  J. Mości . “

Jen. Adjutant  Margrabia  P a u l u c c i  do­
nosi  Imperatorowi  pod d. 30. Listopada'  ( 12. 
Grudnia)  z R y g i ,  co następuie :

„ P o  zdanym W a s z e y  Imperatorskiey  Mci 
na yp okornieyszytn  moim rapp orc ie po d dniem 
25. Listop.  ( 7 .  G r u d n i a ) ,  nie zas z ł y  żadne 
z nieprzyiacirsłem r o s p r a w y  oprócz te y ,  iż 
u d e r z y ł  na przednie czaty  stoiącego w J u n- 
g e r h o f  posterunku,  a to za pew ne w celu 
rozpoznania  tamteyszego  położenia.  —  W  
stanowisku nieprzyiacżelskiem nie za sz ły  toż 

•/amo żadne w a ż n e  odmiany.  G ł ó w n a  k w a ­
tera M ars za łka  M a c d o n a l d a  znavduie się 
jeszcze dotąd w S t a 1 g e n. W o y s k o  iego 
w y no s i  25 do 30000 ludzi .  —  Jen. d y w iz y i  
G r a n d j e a n  iest w  N e r  w  c i  e ;  korpus iego 
z łożony  z B a w a r c z y k ó w  i Polaków',  a maiący  
10 batal i ionów piechoty,  2 sz wa d ro ny  iazdy 
i 12 d z i a ł ,  stoi w N e r w c i e ,  P o n i d e l u  i 
w  innych  mieyscach te y  o k o l i c y . “

Rozmaite W iadomości.

Dnia 35 Grudnia przeieżdzał  z Wiednia  
przez Stuttgard do P a r y ż a  Au si ry a ck i  F e l d ­
m a r s z a ł e k  P o r u c z n i k  Hrabia B u b n a.

Od czas u ,  iak Cesarz F ra n c u z ó w  p o ­
w r ó c i ł  d o / P a r y ż a ,  wy ie ch a ł  tamże z B  e r l i -  
n a Pruski Jenerał  ‘ P o r u c z n i k  K r u s e m a r b  w  
charakterze  posła.

Przez S a x o n i ę  pr zy ch o dz i ły  Francuz-  
kie i inne w o y s k a  ciągniące na p ó ł n o c ,  i 
w i ę c e y  ich się ieSzcze spodziewano.

Hrabia R a p p ,  Jenerał  dy wizy i i jeneral- 
» y  Adjutant  Cesarza N e a p o l e o n a ,  przyie.

ałiał  d.'  18. Grudnia  do G d a ń s k a  dlaobięcia 
urzędu Gubernatora .

W e d ł u g  l i s tów z P r u s  pod  d. Ą. S ty­
cznia p isanych,  p r z y b y ł  d. 3. Stycznia  Mar­
szałek Xiążę T a r e n t u  ( M a - c c f t n a l d )  z czę­
ścią korpusu swoiego do K r ó l e w c a ,  z k t ó ­
rego dniem w p r z ó d y  w y s z ł a  dotychczasowa 
Franc uzka  załoga.

K r ó l  N e a p o 1 i t. a ń s k i miał  wyiechać 
z K r ó l e w c a  do E l b l ą g a .

—xxxxxxxxxxxxxxXx<xxxxx>£xxxxxxxxx— 

E k o n o m i c z n a  W i a d o m o ś ć .

P a n  S c h a s  c h e k , C. K.  R z ą d c a  dóbr 
s k a r b ó w y c h  J a w o r o w a  w Cyrkule  Prz em y­
sk im,  przy s ła ł  C.  K. G a l ic y y s k i e y  Admini l  
s trscy i  dóbr  skarbo wyc h chleb upieczony z 
mąki  żyta zupełnie z r o s f e g o ,  i podał  ns- 
śtępuiący sposób pieczenia takowego chleba:

„ Z  pary garści czysto przesianego b u ko ­
wego popie łu  wrzucz ony ch  w gar nek,  lub w  
inne iak ie  naczynie i p o la n yc h  ciepłą w o d a ,  
robi się ł u g ,  który  tak długo stoi, póki  się 
zupełnie nie ukłaruie.  Ł u g  ten ie s t ' do sta te ­
cz n y m  do ij'4 korca mąki ż y t n e y ,  którą przed 
rozezynieniem koło pieca ogrzać potrzeba.  
Ciasto rozczynia  się z początku  t y m  ł u ­
giem d o l a w sz y  do niego potrzebnóy  ciepiey 
w o d y ,  poczein dodaie się do tego kiel iszek 
gorzałki  ; ciasto Kiśnie potem z w y c z a y n y m  
sposobem,  i robi się oraz piecze z niego clileb 
z w y c z a y n y m  w  każdem d om o we m  gospodar­
s twi e  t r y b e m ,  przyczem iednakże tę os troż­
ność za cho wa ć  na le ży ,  ażeby  piec nie b y ł  
prze p al on y m ,  g dy ż  taki chleb przez d w i e  g o ­
dz i ny  w  nim leżeć m u s i y 4
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M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie dnia 10. Stycznia  1813-
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Reaum ura.

W ilgocio  i 
m ierz. \

Kierunek W ia­
trów.

— ---- --------------- ;■/
Odmiany

pow ietrza.

«.!
, !

W sch. Słońc. 
2. po połud. 
1 0. w nocy

28, 1, "7.
28, 1, 6. 
28, 1. 8.

—  5 , <5-
—  3 , 5 ‘ 

5, 3 ‘

80, 66. 
79> ' 4 . 
79 > 7 i .

Po. W . średni 
Po. W . średni 
Po. W . średni

pochmurno, 
pochmurno, 
pochm urno.

Ponieważ pierwsze Kutnera tey Gazety całkiem  iu ż są rozebrane, przeto osoby teraz 
dopiero prenumr.rtiiące się  , tylko od JSru 6go G azetę otrzym ać mogą, 'P ó ź n ie js i  za ś  Prenu- 
meratorowie otrzym aią ią od tego d n ia , którego kwota ich prenumeracyyna t nie mogąca by d i  
zm n ie jszo n ą , do Lwowa na dejdzie.


